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D R 1 M A T U  NIEDOLI P O L S K IE J

(Ze « Z  Łańcuchów, p .  Kresowca), (i)

Gwarno i bujnie, wojowniczo i sw o­
bodnie płynęło życie w dawnej Polsce. 
Stosunek narodu do władzy królewskiej 
już od w. X III nosi charakter ugodowy. 
Nadawało to szeroką polityczną swobodę 
w szystkim , mającym praw a do niej, a 
p raw a to z zasady zdobywały się zasługą 
i k rw ią... Słowianina w ogóle a Polaka 
w  szczególności cechuje lekkomyślność j 
5 kpji rość. W ybitne te rysy. narodowego 
charakteru nadały wadliw y, rozprzęga- 
jący jakiś kierunek zamiłowaniu swo­
body, które u Polaków przejawia się 
namiętnie, nieraz szalenie. Rezultatem 
tego kierunku było l ib e rum  veto — do­
wód najwyższego poszanowania praw  
jednostki, w  obec którego parlam enta­
ryzm dzisiejszy jest słabym tylko zarod­
kiem. Daleki ideał indywidualizm u poli­
tycznego nie mógł być z pożytkiem 
wcielony w kresowe społeczeństwo XVI 
wieku. Dla spółczesnych l iberum  veto 
było instytucją zbytkowną, przeto zgub­
ną. Z jednej strony « naród szlachecki », 
zapatrzony z zazdrosną miłością w  swoją 
« złotą w olność», niedopatrywał krzywdy 
politycznej szarej, choć podstawowej, 
rzeszy zapracowanych kmieci i « sła­
wetnego » stanu miejskiego, z drugiej 
s tr o n y ,  sam nie był dość wyrobionym, 
■by stanąć na wysokości zadania i zużyt­
kować należycie swe prawa na korzyść 
ojczyzny. W ięc złota wolność szlachecka 
okazała się anarch jąw  sferze nielicznego 
możnowładztwa i uciskiem odnośnie do 
nieuznawanych mas ludowych. Co praw ­
da, ucisk ten nie przyjmował u nas form 
tak ostrych, jak  na Zachodzie — szlachta 
■ cisnęła bez zaciętości, samym ciężarem 
zbytkowego przywilej u, mieszczanin szu- 
.kał wyjścia ze swego upośledzenia przez

(1) A rty k u ł te n  je s t  w y ją tk iem  z p racy , nadesłanej 
nam  z W arszaw y p. t. « Z Ł a ń c u c h ó w ) ) ,  a lu jem y , 
że z p o w o d u  obszerności n ie m ożem y d rukow ać je j 
w całości. P o sta ram y  się w ydać ją  w  broszurze o d ­
dz ie ln e j, tym czasem  zaś zam ieścim y ustęp ó w  k ilk a , 
z a o p a tru ją c  tak o w e  w  ty tu ły  o4pow iednie treśc i.

hierarchję kościelną i ruch umysłowy, a 
chłop ograniczał swój protest emigracją 
na wolne stepy kresowe. Zawsze jednak 
kastowość miała fatalne skutki. Zbytek 
jest złem obstawieniem życia— prowadzi 
on do zwyrodnienia, to te/ wiecznie po- 
litykująca w  zbytku swych wobód szla- 
cjita m usiała się zepsuć sama w sobie. 
Dla tego rok 1573 w naszej historji jest 
punktem  zwrotnym ku ruinie. Z suro­
wego, walecznego i poważnego szlachcica 
czasów Jagiellońskich, który dobrze poj­
mował obowiązki obywatela, stopniowo 
przez woiuy ' ukoszę i inno r.ćjrozmait­
sze zdrady obywatels‘ stanowiska,
w yródzit Się brzj\>Ui ■ typ sprzedajnego 
po pijanemu v archoła. Nizka stosunko­
wo warlosćcywilizacyjna « szlacheckiego 
narodu », nie pozwalając mu przystoso­
wać się do zbyt idealnego zakresu poli­
tycznej swobody, stawiała go w coraz 
większej sprzeczności względem obo­
wiązku ; wychowanie, złożone w ręce 
jezuitów , pogarszało tę sytuację; i do­
szło bankructwo urządzeń Rzpltej do 
formuły : « Polska nierządem stoi ». 
W  nierównomierności więc między roz­
wojem cywilizacji i swobód politycznych 
leży główna przyczyna wewnętrznego 
upadku dawnej Polski.

Już w  połowie XVII w ., za Jana Kazi­
mierza, sąsiedzi z góry spoglądali na 
cleliryjną anarchję kasty szlacheckiej i 
już wtedy ostrzyli zęby na mienie zbyt- 
kującego Polaka. Przez cały czas zgub­
nego, zbrodniczego panowania Sasów, 
w ew nętrzne stosunki u nas się pogar­
szały ; Prusy, z laski naszej powstałe, 
mężniały ; Rossja, luboć z przeszkodami, 
potężniała ciągle ; Austrja zaś, już słab­
sza niż niegdyś, zawsze jednak była dość 
silną, by się przyczynić do naszej zguby. 
W pływ  sąsiednich dworów dorastał u nas 
do niepraklykowanych rozm iarów — 
ostatnie elekcjo odbywały się pod auspi­
cjami wojsk rossyjskich ; już w  r. 1767 
poseł carowej Katarzyny Repnin śmiał 
pochwycić Z konfederacji Radomskiej 
kilku posłów i wysłać ich w g łąb ’Rossji. 
Położenie zdawało się bez wyjścia — 
wszechwładne « królewięta », jak  Bra- 
nicld, Radziwiłł, Potocki, Rzewuski, me

ustępowały ani kroku ze s tatu quo  anar­
chii ; najlepiej zorganizowana partja 
w  narodzie — Czartoryski i « familja » — 
chciała ład zaprowadzić przemocą ob­
cych. Dwory ościenne, osłabiając Polskę 
na rzecz swych zaborczych interesów, 
y e  pozwalały na rozwój lepszych urzą­
dzę,. Rzpltej; to też pożyteczne za ­
czątki1’ acy Czartoryskich na polu w oj­
skowość. i karbu nie miały poważniej­
szego-znaczenia, Ład wew nętrzny psuł 
się ciągle i znikczemniałe głowy panów, 
zawr-r-mne zbytkXm i zaślepione dumą, 
pochylić się musiały p rz e d  z a b o rc z ą  c h u ­
cią obcych-. -N„u “ńafodem zadźwięczały 
kajdany.

Historja nie zna dowolnych kaprysów 
—  szczególnie w  faktach większych rzą­
dzi nieubłagana konieczność, m otyw u­
jąca wszystkie praw a natury. Upadek 
polityczny Polski takiej, jaką ona była 
w  w. XVIII, był naturalnym  wynikiem 
nieprzystosowania jej do narzuconych 
przez historję warunków. F ac tum  est —
i na dziś ma to wartość pedagogiczną. 
Nikt z nas dziś nie tęschni na serjo do 
wskrzeszenia m ary kastowej, chociaż i 
od jej grobu bije nie jeden promyk ja ­
sny ; upadek jednak narodu szlacheckie­
go, « dowodzonego przez ambitne króle­
więta)), nie był jeszcze upadkiem pol­
skiego narodu. Dwa momenty złożyły się 
na wciągnięcie Rzpltej czasów saskich do 
słow nika historycznego : zwyrodnienie 
naszych w arstw  wyższych i właściwa 
wszystkim  organizacjom pierwotnym  
żarłoczność sąsiednich poczwar państw o­
wych. Pierw szy z tych czynników nie 
decydowałby nawet wtedy o zgubie na­
rodu, gdyby ubezwładniający proces 
degeneracji zajął był całą szlachtę, gdyż 
ta stanowiła tylko nieznaczną ilościowo 
część Polaków — głów uprzywilejowa­
nych liczyliśmy wtedy niespełna miljon 
na 13 miljonów ludności. Ale i tak nie 
było. W  zaciętej, wiekowej walce o nie­
podległość, właśnie z łona szlachty w y­
chodzili bohaterowie wolności narodu 
Odr .  1769 do 1863:

« W iecznie oni, d o tąd  on i
Z P o lską  w  se rcu , z m ieczem  w  d łon i,
D niem  i nocą bez p o k o ju . »
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W alka ta ze strony lepszych była bar­
dziej naturalną i konieczną, niż utrata 
politycznego bytu za winy gorszych. 
W  rozbiorach Polski bądź co bądź rzuca 
się w oczy niesprawiedliwość, leżąca 
w warunkach, otaczających Polskę — 
w  chciwości najazdu. Chciwość ta, jak­
kolwiek jest normalną dla pewnych sla- 
djów społecznego rozwoju, nie jest prze­
cież istotną' cechą narodu wyżej rozwi­
niętego — dziś już państwa, dbające 
o opinję ucywilizowanych, wyrzekają się 
chęci zaborów (patrz ostatnią mowę tro­
nową ces. Wilhelma). Etyka narodów, 
urabiając się stopniowo pod wpływem  
Chrześcjaństwa, humanizmu i zasad 
rewolucji łrancuzkiej, coraz wyraźniej 
oświadcza się przeciwko nabytkom pod­
stępu i przemocy : niesprawiedliwość, to 
ich nazwa dawno już ludzkości znana. 
Dzika żarłoczność gabinetowa, zetknąw­
szy się z interesami innego społeczeń­
stwa, musi powołać w  niem do walki 
nie tylko wszystko, zagrożone w swym  
bycie przez najazd, lecz także wszystko, 
przejęte ideą zaspokajania potrzeb na­
turalnych na gruncie miłości bratniej 
(altruizmu).

Gdy dumny bezrząd magnatów w Bał- 
tazarowe przepowiednie rysowa.-walące 
się mury Rzpltej, było jeszcze w naro­
dzie zbyt wiele sił żywotnych, by obo­
jętnie patrzeć na upokarzającą sytuację. 
Już w- r. 1869 wyłoniła się reakcja prze­
ciwko uciskowi obcych — konfederację 
Barską s tw o r z y ł  « naród szlachecki » 
w imię obrony swych praw. Jakkolwiek 
dość czysty duch patrjotyczny natchnął 
przedstawicieli tego ruchu, nie mogli 
jednak Puławscy odegrać roli Czarniec­
kiego —1 większą była demoralizacja i 
poważniejszemi potrzeby czasu. Gdy bo­
hater, « ani z soli, ani z roli urosły» 
rozporządzał miłością swych ukochanych 
« Semenów » i samym odgłosem swycli 
walk elektryzował wszystko, co było 
zdrowe w narodzie, Barszczanie musieli 
walczyć ze spółrodakami i patrzeć na 
niemy protest ludu, który na kresach 
wyzwalał się jękiem ofiar rzezi humań- 
skiej. Resurrecturi w duchu szlachec­
kim znieść musieli pierwszy rozbiór Pol­
ski (1772) i sama konfederacja Barska, 
rozdwajając naród, dawała bierną sank- 
cję politycznemu rozbojowi. Dokonał się 
on wprost dla chw7ilow7ego nasycenia 
chciwości trzech sąsiednich gabinetów.
« Suum  cuique », pisane przez Fryde­
ryka JI na słupach nowych granic, 
brzmiało ironicznie w  jego własnych 
uszach.

Boleśnie skaleczony « naród szlachec­
ki » zabrał się energicznie do odrodzenia.
R. 1 /9 l, 3go maja wykwita konstytucja, 
przynosząca chlubę narodowi. Okrzyk 
jednak zapału, jaki ona wzbudziła, nie 
mógł zagłuszyć fałszywego tonu kasto­
wej reakcji. Ferment zgnilizny w uprzy­
wilejowanych stanach był na tyle silny, 
że wyzwał do walki ożywczy prąd nowy 
i zw abił czyhających wrogów. Targowica 
sama wezwała carycę do obrony « wol­
ności szlacheckiej », a raczej, dumy kil­

ku magnatów. Nastąpił drugi rozbiór 
Polski. Tu wykazało się dowodnie, jak 
zawislnem okiem patrzyli fałszywi są- 
siedzi na odrodzenie naszego narodu. 
Nowa, niczem nieusprawiedliwiona i 
nieusprawiedliwiana krzywda bardziej 
osłabiła i pogorszyła nasze położenie, 
bardziej zdemoralizowała egoizmem prze­
jęte dusze, lecz nastroiła wyżej i piękniej 
charaktery szlachetne: prąd demokra­
tyczny wzmaga się i daje Polsce nowych 
obrońców. W  narodowem powstaniu Ku-;

wszystkich synów ojczyzny, a śzew7c 
Gliński i chłopi Bartosz Głowacki i St

w
Kiliński i chłopi Bartosz Głowacki i Stach 
Swistacki urastają na bohaterów w:alki 
o niepodległość : mieszczanie wypędzają 
z W arszawy Moskali; chłopi zdobywają 
działa pod Racławicami. Za słaby to je­
dnak jeszcze był ruch w obec żelaznej 
przemocy najazdu. W  rok później Pol­
ska utraca resztki swobody politycznej.

R O R R E S P O N D  E N C J  A

« W olnego P olsk iego Słow a »

W arszawa, 2 8  września 188 8 . 
Pow róc iw szy  z wędrówki do poczciwej  

Warszawki, obowiązkiem moiin jest, zdać 
W am  z wrażeń, jakie na mnie peregrynacja  
wywarła, sprawę. Z wrażeń? Myślę, że nie 
wymagacie po mnie, ażebym opisywał w i­
doki natury i zabytki sztuki, wypadki na 
noclegach i wysda*/enia na impasach, to w a ­
rzystwo w  wagonach i porządki na kolejach 
żelaznych. Jestto zadaniem korespondentów  
pism, wychodzących pod opieką p. Jankula 
i jego  sztabu. Nie będę im przeto spółzawo-  
dniczył i na polu tern (o spółzawodnictwie  
mówię) dotknę jeno szczegółu jednego,  
który oni w szyscy  widzą, o którym jednak  
wspominać nie śmią. Szczegół ów  tyczy się  
misę en scene na kolejach naszych. Moskale 
poprzyprawiali im nosy. Z nosami falszy-  
w em i wyglądają one licho w ie  po jakiemu. 
Dostojny Hurko, w  russytikacyjnej gorl i­
wości ,  przerobił je  na moskiewskie. Po mo­
skiewsku niby służba kolejowa wygląda ; 
po moskiewsku widnieją n a p isy ; po mo-  
skiewsku brzmią obwoływania przestanków.  
W szystko  to jednak jest  — przyprawnym  
nosem i przyprawnym nawet bardzo nie 
zręcznie, tak niezręcznie, że się moskale 
sami tego wstydzą. Officer jakiś,, z którym 
mnie w wagonie losy sprowadziły, moskal 
z miny i z czupryny, zadał mi w  ciągu roz­
m ow y zapytanie :

— Nie wiesz pan, na co zmieniono napisy  
polskie? v 1

—  Aby nas russyfikować. .
—  Nie...  — odrzekł.
— Na cóż? .. .  — zapytałem.
— Aby w as podrażnić...  na 

zrobić...  Babskie w ym ysły . . .
—  B a b sk ie? . . .  — odezwałem się,  

w-ienie udając.
— A tak...  Marja Iw a n o w n a : czyż nie 

w iecie? .. .
I jął się małżonkę dostojnego guwernera  

naszego oporządzać z gruntu, powiadając, 
że Hurko nie byłby takim zwierzęciem  {ska­
tów ), gdyby się nie znajdował pod jej pan­
toflem. W szystko , co jest  szykaną, od niej 
pocłiodzić ma. On się jakoby jej opiera i 
wywiązują się  ztąd burzliwe sceny malżeń-

złość wam  

zdzi-

skie, kończące się zazwyczaj tem ,że generał 
ustępuje generalszy, lękając się, ażeby ta 
zacna niewiasta stoika mu nie przystawiła.  
Dojść miało do tego, że on się powiesić , czy  
też gardło sobie poderżnąć chciał i już na­
wet zamiarowi temu dał początek w ykona­
nia, ale w  porę na myśl przyszły mu w z g lę ­
dy polityczne i dzieła nie dokończył. W  zły 
humor by to wprawiło najjaśniejszego pana. 
lak ie  rzeczy opowiadał mi moskal ; gadania 
te krążą jakoby w  arm ii: relatarefero  i prze­
chodzę do innych z wędrówki wspomnień,

i  c m  j W H O Ł a i u i L  u u - j J > re  może bardziej dla w as  ciekawemi będą. 
śc iu szk i ,  m ó w i s ię  o bratniej r ó w n o ś c i 5JP^Pisałem do was z Kaliszu. Nie wiem  

cvznv, a s z e w c  J a n '' czyści'ście owo pisanie dostali. Zanotowałem  
w nim szczegółów  parę, tyczących się ludu 
naszego i w pływu, jaki na niego wywiera  
edukacja moskiewska. Prowadziłem śledz­
two sw oje dalej, i miałbym do przytoczenia 
szczegółów  dużo, ale należących do rodzaju 
tego samego. Chłop przyjmuje nauczanie  
moskiewskie, bo nie przyjmować nie może, 
przyjmuje je, jako nakaz, tak samo, jak  
płacenie podatków, dostawianie rekruta, 
stosowanie się do przepisów policyjnych! 
Nakazano — posyła dzieci do szkoły i tyle. 
W  szkole chłopie uczy się po m oskiewsku  
czytać i pisać, to jednak nie przetwarza jego 
istoty, nie wnika do gruntu. Polakiem jest  
i za Polaka się ma. Grunt pozostaje nie prze­
istoczony i nieuprawiony, w  oczekiwaniu na 
uprawę odpowiednią, która by się dała  dziś  
natychmiast z powodzeniem prowadzić, 
gdyby było komu. W  punkcie tym nawią­
zuje się  węzeł. Do prow adzen ia  uprawy od­
powiedniej sarna natura rzi czy nastręcza : 
szlachcica i księdza. Moskale o tern wiedzą  
i całej dokładają usiluości, ażeby siewaczy  
w  oddaleniu od gruntu trzymać. Nie zdołali 
by jednak tego dokazać, gdyby w duszy  
naszego obywatelstwa i naszego duchowień­
stwa było więcej trochę poczucia ob yw a-  
telskości.  Rządowi na rękę idzie trudne p o ­
łożenie ekonomiczno, w  jakiem się kraj 
znajduje. Położenie to, w  stosunku pomię­
dzy szlachcicem a chłopem przez to się w y­
raża, że p ierwszego w  obec drugiego stawia  
w  roli wyzyskiwacza. Na to by się znalazła  
rada, ale by potrzeba taką wynaleźć kombi­
nację, która by pozwoliła chłopu naocznie 
i dotykalnie istotę wyzysku poznać. Mnie 
się zdaje, że to nie jest  rzecz trudna i że do 
tego samo przez zię z czasem dojdzie. D o­
ciskany przez w ładzę rządową szlachcic  
przejrzy, że nie masz dla niego innej bez­
piecznej przystani, jak ludowa, z pretensyj 
swoich opuści, interesy sw oje do chłopskich  
przystosuje i z duszy chłopskiej usunie p o ­
dejrzenie, tyczące się wyzysku. W ym aga  
tego interes ziemiaństwa, stojącego w  obec 
takiej alternaty: albo z kretesem, pod m o-  

)skiewską presją zginie, albo się ocali przez 
lud i dla ludu.

Obecnie pomiędzy obywatelstwem a ludem  
postrzegać się daje nie nienawiść — od tej 
daleko ; ale nieporozumienie, naprężenie tu 
większe, ówdzie mniejsze. Moskalom to do­
gadza, dokładają też starań niemałych, celem  
utrzymania i potęgowania tego stanu. W  gru­
bym jednakże są błędzie, jeżeli się im w y ­
daje, że chłopa polskiego dla Moskwy p o ­
zyskali lub pozyskają kiedy. Są oni dla nie­
go me czem innem, jak władzą porządku i 
bezpiecżeństwa publicznego isympatja jego  
dla nich nie przeinacza granic syinpatji dla 
policji.  W  oczach jego  moskal każdy, sum 
car jest  policjantem. Mniemając się przez 
pana zagrożonym na policjanta się ogląda i 
pod jeg o  opiekę się garnie. Ale n ad to  — 
nic więcej. Na tein się jego  sympatja koń ­
czy. Moskal dla niego moskalem — nie d o -
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w ierzą  mu, bynajm nie j go nie kocha i w  glę" 
bi duszy  sw ojej ma go za w roga .  D ow odów  
na lo złożyć bym mógł stosy  całe, gdyby 
nie to, że w  piśmie naw et zagranicą  wycho- 
dzącem  należy zachow yw ać ostrożność przy 
w ym ien ian iu  nazwisk ludzi i nazw  m ie jsco­
wości .  Podam  jednak  sposób przekonania się. 
N iech kto, w d aw sz y  się z chłopami w g a -  
w ędkę  poufną, opow iada, j a k  Polacy Mo­
skali bili i w  oczy im patrzy  ; niech n a s tę p ­
nie opowiada, ja k  Moskale bili P o laków  i 
znów  chłopom w oczy patrzy. Różnica w y ­
razu oczów powie, ku której stronie serce  
ich ciągnie. Obok tego wiedzą oni o G ło­
w ackim , o K ościuszce ; postacie te in te re ­
su ją  ich ; za to — nic nie wiedzą o S u w o ro -  
w ie, nie in te resu je  ich Hurko nawet. P r z y ­
toczę jeszcze je d en  dowód, który  by f igu ­
row ał w  w ykazach  s ta tystycznych w y s tę p ­
ków  i kar ,  gdyby  sądy nie miały zakazu 
podaw ania  do w iadom ości publicznej w y ­
s tępków  tego rodzaju .  Chłopi ustaw icznie  
obraża ją  m ajes ta t  carski.  Tego rodzaju  s p r a ­
w y  nie schodzą z porządku dziennego. Jak  
się zdaje , sądom nakazano trak to w a ć  je  
z  lekka, n ie ro b ie  około nich  h a ła su ;  mimo 
to, m nogość ich je s t  w ie lka  i z upływ em  
-czasu rośnie, zamiast zm niejszać  się. Ghłop 
się takiej trzym a p o l i ty k i : s traszy  szlachcica 
moskalem , często carem ; sam  zaś, w  p r z y ­
stępie złego hum oru ,  albo po p ijanem u (in  
vino veritas), ca ra  bez cerem onii z bło tem  
m iesza. Moskale p iszą o p rzyw iązaniu  do 
tronu  ludu w Polsce ,  o wdzięczności c h ło p ­
s tw a  dla cara. Niech się oni tern n ie c h w a lą ! 
— niech, ani na przywiązanie,  an in a  w dzięcz­
ność nie liczą. Je s t  to złudzenie optyczne. 
Z resztą,  p rzekonany  je s te m ,  że sami oni nie 
w ierzą  temu, co piszą. « Naród szlachecki » 
p rze tw orzy  się w  naród polski i m oskale się 
do tego sami mocno przyczynią. Ich poli­
cy jn a  działalność pros tą  d rogą ku temu p r o ­
wadzi. Zależy to je d n a k  w  znacznej części 
od klasy  oświeconej,  od je j  rozumienia in ­
te re só w  w łasnych , od taktu  i patrio tyzm u.

Ale dosyć ju ż  o tern. Zreasum ow ałem  w r a ­
żen ia  z w ędrów k i i trzeba, z pozostającego 
m iejsca korzysta jąc ,  s łów  kilka pośw ięcić 
S y ren iem u g rodow i.  W  W a r s z a w ie  za p o ­
w ro tem  zasta łem  : zburzone ulice, poroz- 
walane piece i zrozpaczonych żydów. Ulice 
kanalizu ją ,  piece p rzestaw ia ją ,  żydów na 
moskali p rze rab ia ją .  S łów ko o tych o s ta t ­
nich. Rząd przyłożył s iek ie rę  do pnia — na­
kazał reform ę chederów , do k tórych  w p ro ­
wadził  naukę rossy jsk iego  języka. P o w s ta ł  
z pow odu  tego lament wielki,  żydzi poszczą 
i bosyny odpraw ia ją .  Że się  chederom  r e ­
form a należała, p rzeciw ko tem u słow a p o ­
wiedzieć nie można ; że zaś reform a ta w y ­
padła na kopyto m oskiewskie , to moskale 
m oskalam i by nie byli, gdyby j ą  p rzys to so ­
w y w a l i  do potrzeb społeczeństw a. Z tego, 
co by dobre  wydać mogło rezultaty , stała 
się  k rzyw da  ogólna. W krzyw dzie  tej są 
punk ty  bardzo dotkliwe. Pan  S. Dick- 
sztein, je d en  z lepszych naszych pedagogów , 
u trzym yw ał przez lat dziesięć z własnych 
funduszów  cz te rok lasow ą żydow ską szkołę 
rea lną .  Szkoła ta w ielkie  oddaw ała  usługi i, 
mimo że nic spólnego z chederaini nie miała, 
została  pod s trychulec  reform ato rsk i  pod­
ciągnię ta .  Nakazano zm ienić personel jej 
cały, nauczycieli nie p rzy jm o w a ć  innych, 
ja k  p raw os ław nych  i naznaczono do “niej 
in spek to ra  moskala. P ana  D. rolo ograniczyć 
s ię  miała do dostarczania pieniędzy. N a d a ­
rem nie  p rzodstaw iał  i kołatał. Nie pozos ta­
wało m u nic innego, ja k  zam knąć szkołę — 
co też uczynił. W ie lk a  s ta ła  się z pow odu  
tego  szkoda i krzywdu. Taka nasza dola.

Na zakończenie lis tu nowinka p lo tkarska.  
P ew n em u  g łośnem u, dzięki zręcznej r e k la ­
mie, au torow i zachciało się pojechać do 
ojczyzny Cyda. Obliczył sobie, że na tę p o ­
dróż potrzeba m u  3,000 rsr .  W  cenie tej 
o fiarow ał dew ocji  je g o  specja ln ie  oddanej 
gazecie nowelkę, w ynoszącą 1,500 w ierszy. 
Gazeta w ręcz  odmówiła . Zwrócił się do 
innej,  z obozu przeciw nego. Ta tyle dać nie 
chciała. T a rg  w  ta rg  — zgoda nastąpiła  za 
750 rs r .  z tym dodatkiem , że za 2,250 w y ­
daw ca uzyskał p raw o  p rzed ruku  kilku to­
m ów  dzieł rzeczonego autora . Niech to w am  
służy za dow ód, że w  W a rsz a w ie  l i tera tura  
kw itn ie  i że z niej można « pod pew nem i 
w aru n k am i » przyzwoite  c iągnąć zyski.

X . Y. Z.

P a ry ż , d. 3  październ ika  1 8 8 8 .
W a sz e g o  w  osta tn im  Wolnego Polskiego 

S ło w a  num erze ar tyku łu  nie można ch y ­
ba bez odpowiedzi zostawić. O dpow iadam  
przeto.

Odmalowaliście  nas  czarno, bardzo czarno, 
w ykazu jąc  śród nas, jeżeli nie « flejtuchów®, 
to « pyszałków®. T ak  źle nie je s t .  Z ap rze­
czyć nie można, że jeden  i drug i ga tunek  
śm ierte ln ików  zna jdu je  się ś ród  nas w  o k a ­
zach bardzo charak terystycznych , ale t o w a ­
rzys tw o  kolonji polskiej w  P aryżu  nie na te 
dw a wyłącznie dzieli się rodzaje. (Nie m ó ­
w iliśm y, ażeby dzielić się miało wyłącznie. 
P rzy p . R ed .)  Znajdu ją  się rodzaje in n e je s z -  
cze —  gorsze i lepsze. Mamy przecie pośród 
siebie w yznaw ców  konserw atyzm u <iczaso- 
wego » i l iberalizm u « kra jow ego» ; mamy 
sobków -ha ła ś l iw ych  i potulnych, nie um ie­
ją cy c h  sp raw y  polskiej od osobistości swojej 
oddzie lić ;  nie b rak  nam na takich, co noszą 
w  duszy w szys tk ie  przez księdza Marka 
wyliczone t  ościenie* i na takich, co sp raw ę  
polską u w aża jąc  za zakończoną, rozstrzy­
gn ię tą  i na w iek i w ieków  pogrzebaną, za 
is tnych  w a r ja tó w  poczytują tych, co o niej 
myślą je szc ze ;  m am y  wielk ich  panów  g r u n ­
tow nie  « m ądrych*  i czystej k rw i  k le ryka -  
ł ó w ;  m am y oraz instytucje szaflikowe a przy 
nich szaflikowiczów, którzy o « c z e m e ś » 
myślą, « czegoś » by chcieli, ale og lądają  się 
w  obaw ie  postradan ia  w zg lędów , z któremi 
się oswoili ,  w zg lędów  dla je d n y c h  chlebo­
w ych , dla d ru g ich  tow arzysk ich ,  h e rb a tk o -  
w acianych . Z drugiej  atoli s trony, w ęsząc 
na b ruku  paryzkim , zw ie trzyć można ludzi 
pojedyńczych, jako też  g ronka ,  k tórym  nie 
b rak  rozum ienia zadania, na w ychodźtw ie 
polskiem ciężącego. P okaza łbym  w am  g r o n ­
ko młodzieży, zacnej, chę tne j,  gorące j ,  ba 
za go rące j ,  ale niecierpliwej i p rzytem  tern 
przejęte j p rzeświadczeniem , że się zrodziła 
do przewodniczenia . Pokazałbym  w am  po­
s tacie w ete ranów , ludzi dźw iga jących  na 
grzbiecie  lat dziesiątków po siedem , po 
osiem, z mózgiem  niezeschłym i z sercami 
n iezwiędłem i, ludzi,  przed którymi, ja k  
przed  św ię tym i,  klękać się chce. Pokazał­
bym  w am  jeszcze mężów wr sile wieku, 
m ających  ja sn y  na rzeczy pogląd, p o jm u ją ­
cych potrzebę i obowiązek p racow an ia  dla 
Polski i go tow ych  nie ta rgow ać  się o ofiary 
i pośw ięcenie .  Na b ruku  paryzkim  wszystko 
to się z n a jd u je ; społeczeństwo polskie przed­
staw ia  s trony u jem ną i dodatnią, a w  tej 
ostatniej tkw i ziarno zarodowe, poręczające 
za odrodzenie wyehodźtw a.

« Czemuż się nie odradza ? . . . »  — spytacie. 
Na pytanie to samiście w  jednym  z poprzed­
n i c h  pisma waszego odpowiedzieli numerze. 
Odw ykło .  Odwykło od życia czynnego. -  
W  senliwości leturgicznej zm artw iało  i dzi­

siaj, k iedy nadszedł obudzenia się m om ent,  
nie sporno m u z rozbudzeniem  się  idzie. 
P rze ta rc ie  ócz nastąpiło, ja k ,  zdaniem  m o -  
je m ,  nas tąpić było powinno : w  m oderan -  
tyzmie. Moderantyzm naprzód w ypchn ię ty  
został z obaw y  postaw ienia od razu  kroku  
fałszywego. « Niech on zaczyna — zoba- 
czymy ». Postanow ien ie  to przyszło samo 
przez się tern ła tw ie j ,  że w  szeregach  m o -  
deran tów  ja śn ie je  osobistości kilka zacności 
n ieposzlakow anej,  a p rzy tem  ostrożnych i 
lękliwych. W  sy tuac jach  takich, ostrożność  
i lękliwość s tanow ią zaletę. P uszczono  w ięc  
m oderantyzm  przodem  i on spłodził  Glos 
W o ln y , pismo chęci jaknajlepszvch  pełne, 

ale służące bardz ie j  d la roz ryw k i ,  aniżeli 
dla pożytku, bo n iew ypow iada jące  nic, nie 
w sk az u ją ce  żadnej drogi,  nie w y w iesza jące  
sz tandaru  wyraźnego , usiłu jące u trzym yw ać 
się  na fali, łamiącej się w  zagiby łagodne, 
je d n e m  s łow em , w y tykające  sobie zadanie 
dogadzania w szystk im  i nie zrażania nikogo 
z tych, co się do Polski i je j  s p r a w  p rz y ­
znają . P ismo takie przydać by się mogło, 
ale by należało podszyć je  w artośc ią  li te ­
racką pierw szorzędną .  Mogłoby w  razie t a ­
k im służyć, jako w zór  prozy, poez ją p rze ­
pla tanej.  Takim  też, zdaje się, był założy­
cieli zam iar  p ierwotny. Przeliczyli się je d n ak  
z siłami i w ytw orzy li  o rgan, g ra ją c y  na 
w szys tk ich  dudach, k tó rym  za w tó r  pa-  
tr jotyzm służyć może. O dzyw a się  w  nim 
duda lderykalna,  śp iew ająca  hym nik  Leono­
w i X II,  m odlącem u się p rzed  obrazem , d a ­
rem  p o l e k ; odzyw a się  arys tokra tyczna ,  
głosząca pochw ały  panom  za « ofiarność » ; 
odzyw a się sz lachecka, w ydzw an ia jąca  cześć 
dla tradycyj ; odzyw a się rezygnacy jna ,  d o ­
radzająca  lękania się  cienia w łasnego  (1); 
odzywa się i dem ok ra ty cz n a ,  po taku jąca  
zasadom  T o w arzy s tw a ,  k tó re  z k le ry k a ­
lizmem, a ry s to k ra c ją  i szlachetczyzną z e r ­
wało  s tanow czo , a w  rezygnac ję  się  nie 
baw iło . J e s t  to nas tęps tw o  na tu ra lne  i k o ­
nieczne zam iaru  p ierw otnego . Moderantyzm 
nie m ógł się w yrazić  inaczej,  ja k  pod p o ­
stacią bigosiku pa tr jo tycznego  u góry  i o p o ­
w iadan ia  d la dzieci w  feljetonie, w ydanym  
na łup stylizacji ciągnących się za długo 
pam ię tn ików  genera łow ej M ałachowskiej.  
W  Glosie polskim  w ar to ść  istotną posiada 
dodatek  francuski. O dzyw ają  się też głosy
0 w ydaw anie  Głosu polskiego  po francusku ,  
dla francuskiej publicystyki,  zan iechaw szy  
tonu polemicznego i uczyniwszy z publikacji 
tej publikację czysto inform acyjną.

Z tego com w yżej powiedział o naszym 
parysk im  organie , j a w n ie  się  pokazuje ,  że 
nie mógł on za wiązadło  Związku n a ro d o ­
w ego  służyć. Ani naw et tego  odeń w y m a ­
gać można było. Z pstrej olimpijskiej obłocz- 
ności,  w  jakiej s ię  unosi,  nie w ypada ło  mu 
schodzić na b ruk ,  k tóry  udep tyw ać  pow i­
nien był kto inny. Niesłusznie przeto w y­
stosow aliśc ie  do niego p re ten s ję .  Słusznie 
z p re tens ją  tą w ystąp ić  można do w as, do 
W olnego Polskiego S łow a , k tóre po ziemi 
chodząc, zag lądać było pow inno  do P a ry ża
1 koła tać  o Związek, do k tórego  m ate r ja ły  
zn a jd u ją  się na g runcie  parysk im  w  ilości 
i jakośc i  dosta tecznej.  W y n a le ś ć j e  i skupić 
można, byleby nie p rzeb ie rać  zbytecznie — 
nie przebierać ,  to je s t ,  nie zw ażać na p ew n e  
rysy ,  tyczące się  nie ch a rak te ru ,  nie p rze ­
konań, nie zasad, nie poszlak na konduioie 
lub życiu, ale kwalifikacji jeżeli nie to w a ­
rzyskich , to pochodzeniowych. « T e g o w c ią -

(■1) W nrze 39 «Głosu Pols. » czy taj: Z Litwy (art.
nadesłany z k ra ju )# . Pod artykułem  tym  redakcja 
a Kraju# podpisać by się mogła.
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gać nio można dla racji takiej, owego dla 
innej, tego zaś dla tej, że się urodził z matki 
francuski i nie nauczył bądź płynnie bądź 
wcale po polsku mówić ». Jeżeli się on jed ­
nak nauczył po polsku czuć i myśleć, to do­
syć. Starzy nasi z francuskami sie żenili i, 
pracując w biurach lub warsztatach, nie 
mogli w rodzinie języka ojczystego wszcze­
piać: lecz wszczepiali w dzieci miłość Polski 
i dziś te dzieci, śród których jest dużo ludzi 
już osiwiałych, Polskę kochają i służyć by 
jej rade. Trzeba im jeno drogę wskazać, 
sposób podać. Nie mało pomiędzy nimi ta­
kich, co z piersi matczynej wyssali zasady 
demokratyczne. — « Kraju nie znają*. Pol­
ski interesa i potrzeby tak są różnorodne, że 
wymagają usług cudzoziemców, których ona 
nie obchodzi zgoła, a nie dopieroż takich, 
którym uczucie do poznania jej za przewod­
nika posłuży, byle ich z nią w styczność 
wprowadzić. Nie zwraca się do nich, nie 
pociąga się ich do spółki związkowej przez 
t  uprzedzenie ». Uprzedzenia tego rodzaju na 
bok koniecznie usunąć należy, zwracać się 
do wszystkich i ciągnąć wszystkich, których 
charakter, przekonania, zasady i poszlaki ży­
ciowa na bok od pracowania dla ojczyzny 
nie usuwają. Takich, co się do służenia Pol­
sce nadają, jest nie mało, o ! dużo — roz­
rzuconych na ogromnej Paryża przestrzeni i 
przyśrubowanych do pracy na chleb pow­
szedni. Wyszukać ich, żywem do nich prze­
mówić słowem, przypomnieć im potrzeba. 
Wielu z nich nie słyszało i ani wie o rozbu­
dzaniu się życia. Czegóż chcecie! Zrażonym, 
z toru zbitym, do taczek wprzągniętym trudno 
się samym domyślić, że nadeszła pora podję­
cia na nowo pracy przerwanej. Staną oni do 
pracy, zbiegną się pod sztandar, zszeregują 
się i będzie z nich pożytek. Przekonacie się, 
żeście niesłusznie wszystkich nas w czambuł 
podzielili na flejtuchów i pyszałków. (Nie 
wszystkich, powtarzamyraz jeszcze. Przyrt. 
/fed.). X. X.

Z  pod Alp, październik 1888.
Śmiało o Irlandji wyrazić się można, ż-e 

jest szczęśliwą w nieszczęściu. Szczęście to 
polega na jednozgodności przekonań wszyst­
kich warstw społecznych i ogólnej, a w y­
trwałej pracy nad zmianą obecnego stanu 
rzeczy. Zabiegi Salisburego o powstrzymanie 
zapału wpływem Leona XIII nie przyniosły 
żadnych pozytywnych rezultatów ; grzeczną, 
lecz stanowczą odpowiedzią dali do zrozu­
mienia o niezmienności przekonań i o bez­
silności wszelkich wpływów, dążących do po­
wstrzymania raz przedsięwziętej pracy. W y ­
trwałością swą zwolna zbliżają się ku celowi. 
Sprawa irlandzka znajduje odgłos śród na­
rodu angielskiego, minister Gladstone skła­
nia się w stronę uciśnionych, widząc bez­
płodność dotychczasowej polityki.

Rezultat z porównań naszych stosunków 
z tamtejszemi wcale nie przedstawia się do­
datnio : niewiele trudu łoży przeciwnik dla 
zniszczenia nieprzyjaznych prądów, dla stłu­
mienia przejawów budzącego się w nas po­
czucia obowiązków względem Ojczyzny. 
Jawne mieliśmy niedawno dowody w Ga- 
hej i, mianowicie : sprawa wódczana. W zglę­
dem Watykanu największa powolność' 
spieszymy wciąż z zaopatrzeniem polityki 
jego w nowy wzmacniający środek, nie­
baczni na zgubną działalność tejże wzsrle- 
dem narodu polskiego. Niedawno czytaliśmV 
wiadomość w Journal de Geneve, która skoro 
okaże się prawdziwą, będzie jednym więcej 
dowodem zupełnego zbydlęcenia patrjotów 
poznanskich. Ci panowie, jak wieść niesie 
noszą się z projektem wystosowania do Bis-

marka prośby, w celu pozyskania wpływu 
jego do przywrócenia Leonowi XIII władzy 
utraconej. W  sam czas zajmujemy się po- 
dobneini kwestjami, gdy Niemiec coraz dalej 
w ziemię naszą włazi, a bank ratunkowy... 
co zrobił?

Jednem słowem folijały dadzą się zapisać 
dowodami podlenia się, płaszczenia, prze­
noszenia interesu jednostki po nad ogólny, 
świadczącymi o moralnym upadku mogą­
cym śmiertelnie ugodzić w sprawę naszą. 
Co gorsza, wpływ tych jednostek zwiększa 
się. Partja rośnie, dochodząc niemal do 
wszechwładności. Główne jej gniazdo Ga­
licja i Poznańskie, chociaż i w Kongresówce 
nie brak.

Społeczeństwo nasze nie jest jednak zu­
pełnym bankrutem moralnym. Niewielka 
garstka zaczyna dążyć ku zmianie istnieją­
cego porządku rzeczy. Nawoływanie nie 
pozostało « głosem na puszczy*, mimo że 
odbiło się o dwie partje kontrujące: pierw­
sza, to stariczykoska, dla której tam ojczyzna 
gdzie order i pieniądz; druga składa się 
z ludzi nieposzlakowanej uczciwości, dla 
których hasłem jest stanie przy obecnem 
położeniu, wyczekując pomyślnego ułożenia 
się wypadków, a wówczas znajdą się pie­
niądze na powstanie! Zacłiodzi jednak py­
tanie, czy owe pomyślne ułożenie się wy­
padków nie nastąpi za późno, gdy sprawa 
giermanizacji i rusyfikacji zbyt wielkie zrobi 
postępy. Że tak nie będzie, żadnej pewności 
nio posiadamy, przeciwnie, rządy, mimo 
całej naszej bierności, silnie występują, a 
biorąc miarę z dotychczasowej energji, 
wkrótce przyjdzie się wybierać między 
upadkiem i walką, w chwili może najnie- 
odpowiedniejszej, nie będąc przytem zor­
ganizowanymi. Lecz bądźmy nawet opty­
mistą, mimo że sprawa za poważna, by grać 
w niepewne karty. Przypuszczamy najpo­
myślniejsze ułożenie się wypadków wcale 
nie zapóźno, mimo to nie będzie najmniej­
szej gwarancji pomyślnego zakończenia. 
Boć przecie na tyle nie jesteśmy krótkowi­
dzami, by pod ułożeniem się wypadków 
rozumieć rozbudzenie śród narodów swem 
biernem zachowaniem się, a więc jawnym 
dowodem przyjęcia istniejącego porządku 
rzeczy, szacunku, współczucia i wypływa­
jącej z tych uczuć czynnej pomocy. Co, 
może po prostu nie dozwolą nam nawet się 
ruszyć i oddadzą Polskę w nagrodę, żeśmy 
grzeczni byli ? Pomyślnego ułożenia się wy­
padków szukać trzeba tylko w europejskiej 
wojnie, lub przewrocie socjalnym.

Jedno i drugie zastanie nas nieprzygoto- 
wanych, niezdolnych zająć natychmiast od­
powiedniego stanowiska i, gdy wiele za­
leżeć będzie na szybkości działania, my bę­
dziemy czas tracić, nawołując, niszcząc 
nieprzyjazne prądy, jednając tę warstwę 
społeczeństwa, która jądro narodu stanowi, 
wreszcie zbierając środki materjalne.

Czy wobec tego istnieje gwarancja po­
wodzenia ? Czyśmy nie powinni głównie 
o nią się starać ?

Co więcej , Europa tyle wie obecnie o spra­
wie polskiej co nic, a skoro posiada jaką 
wiadomość, to zwykle spaczoną za wpły­
wem prasy niemieckiej i moskiewskiej.

Bezsprzecznie, niepowinniśmy się oglą­
dać na cudzą pomoc a polegać tylko na 
własnych siłach. Wysoce jednak nieroz- 
sądnem jest twierdzenie ignorowania opinii 
innych narodów, lekceważenie ich wpły­
wów lub pomocy, która okazać się może 
konieczną dla naszych zamiarów.

Ztąd prosty wniosek :
Dla zawiązania stosunków z innymi na­

rodami, dla prostowania opinii bałamuconej 
wrogiemi nam dziennikami, dla zlania naj­
różnorodniejszych dążeń w narodzie istnie­
jących w jedno : wywalczenie niepodległo­
ści, a więc dla usunięcia wszelkich mogą­
cych się nastręczać przeszkód i nasuwają­
cych się ztąd obaw niepowodzenia powstania 
lub jakiejkolwiek innej formy wyzwolenia, 
musimy natychmiast się zorganizować. — 
Przedewszystkiem Polacy zewnątrz kraju 
powinni stworzyć jedną całość, zkąd wpływ 
rozszerzyłby się na kraj.

Pesymiści widzą niemożebność urzeczy­
wistnienia programu organizacyjnego ; inni 
znów winę całą składają na karb braku ini­
cjatywy. A więc skoroście się przyznali do 
tego, podajcie ją pierwsi, zwracając się 
z propozycją połączenia w jedną całość do in­
nych stowarzyszeń. Początek zwykle trudny!

Oto nasze Wolne Slotvo rozpoczęło rok 
drugi swej egzystencji. Z całego serca ży- 
czymy mu jak  najdłuższego a lak płodnego 
dla społeczeństwa żywota. Wstępny arty­
kuł w nrze 25 zapewnia nadal egzystencję. 
Egzystencja pozostaje w ramach dotych­
czasowych — za szczupłych do oddziaływa­
nia skutecznego na umysły. W  naszym, 
w publicznym interesie leży zaopatrzenie 
tego pożytecznego wydawnictwa w środki,, 
dozwalające mu nietylko egzystować, lecz 
zarazem rozszerzyć ramy. Już raz na tern 
miejscu wspominałem o tein. Odnowienie 
prenumeraty zbliżyło się; zobaczymy, co 
w sercach rodaków leży, zobaczymy, czy 
tli iskra miłości ku zbezczeszczonej Ojczy­
źnie, ku tym tysiącom męczenników, co- 
w jej obronie legli.

Młodzież napływająca na uniwersytety 
zagraniczne, miino że m a je  w kraju, musi 
posiadać środki po temu. Kilka franków nie 
obciąży budżetu, a wiele przyczyni się do 
podniesienia pisma i zapewnienia mu bytu 
na długo. Niepotrzebujemy obszernie w y­
kazywać doniosłość wydawnictwa ; zresz­
tą w niniejszej korespondencji zrobiłem 
wzmiankę; obszerniej odzywałem się już 
raz poprzednio. p __Ki.

I M U A f i M D  P O L l T K Z l l I I
Opinję publiczną w  Europie za jm ują  

obecnie nie tyle wizyty W ilh e lm a  II, co 
T a g eb u ch  jego ojca, z którego w yjątek , 
odnoszący się do epoki wojny r. 1870-71, 
ogłosiło czasopismo D eu tsch e  R u n d ­
sch a u . Pam iętn ik i te dotykają ks. Bis- 
m arka . Sam e w  sobie w artość mają one 
nie inną, jak  wszelakie w  ogóle lego 
rodzaju u tw ory , pisane z punktu  zapa­
tryw ania  się autora. Jako źródło dzie­
jo w e  podlegają ocenie krytycznej zaw ie­
rających się w  nich szczegółów W  o- 
czach historji względną w agę mają py ­
tan ia  : kto, ten lub ów, stał się istotna 
do w ojny podnietą; kto, kanclerz czy 
« k ronprinz  » , przyśpieszył ogłoszenie 
ce sa rs tw a ;  kto ten lub inny list napisał. 
Są to rzeczy podrzędne. Ilislorję obcho­
dzi fakt wojny i rezu ltaty  onej. Zkądże 
pochodzi to w rażenie , jak ie  ukazanie się 
«T a g eb u ch 'u  » sp raw iło?  Oto, w  za­
piskach F ryderyka  III pojawiły się libe­
ralne poglądy, stające w  poprzek dążno­
ściom wielkiego kanclerza — poglądy, 
nie mające bezpośrednio doniosłości
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żadnej, ale mające doniosłość moralną 
tak wielką, że zaniepokoiły wszechmo­
cnego męża stanu i zniewoliły go do w y­
toczenia procesu pismu, co je  ogłosiło. 
Ks. Bi smarkowi widocznie o opinję pu­
bliczną chodzi. Przyznaje więc opinii 
publicznej potęgę, przyznając zaś w y­
kazuje, że się jej lęka, albowiem w pa­
miętnikach znajduje ona poparcie kie­
runku, zwalczanego przez w. kanclerza 
całą energji jego siłą. W idocznie ener- 
gja owa odnosi się do rzeczy wątłej i 
niepewnej, kiedy ks. Bismark dba tak 
o to, ażeby przeciwko niej nie św iad­
czyło parę cesarskich wyrażeń ; widocz­
nie przejmuje go obawa, ażeby nie runął 
staw iany przezeń gm ach, któremu brak 
jednej w  politycznym względzie najw a­
żniejszej rzeczy : racji bytu. Po odczy­
taniu pam iętników, mimowolnie nasuwa 
się pytanie : jaki sens ma to cesarstwo, 
do którego Fryderyk III tak się palił i 
które ks, Bismark tak wzmocnił ? Gdyby 
ono odpowiadało potrzebie istotnej, nie 
wymagałoby do obrony arm ii kilkakroć 
miljonpwej — trzymałoby się samą siłą 
potrzeby i fundatora onego nie trwożyło­
by parę zabarwionych z lekka libera­
lizmem frazesów. Słabe przeto muszą 
być kreacji tej fundamenty. Przydatną 
ona być może dla Hohenzollernów libe­
ralnych czy nieliberalnych, ale Niemcy, 
zwłaszcza zaś ludzkość mogłyby się bez 
niej wygodnie obchodzić. W rażenie to 
w ynika samo przez się z uważnego czy­
tania pamiętników Fryderyka III i skargi 
na nie Bismarka. W iejący od pamiętni­
ków duch ma minę dźwigni, podłożonej 
pod fundamenta budowli, stawianej w e­
dle modelu, który w  czasach naszych 
jest anachronizmem. Dźwignia to fili­
granowa ; jak  się jednak z niepokoju 
księcia Bismarka pokazuje, wystarcza­
jąca na wywrócenie gm achu, podpiera­
nego bagnetami.

W ędrówki młodego cesarza już spo­
wszedniały. Młody władca za zbyt dużo 
ekspensujo serdeczności, ażeby to nie 
miało niedowierzania nie wzbudzać. 
Serdecznie się uściskał z carem, serdecz­
nie z królem szwedzkim, serdecznie 
z królem duńskim , serdecznie z w. księ­
ciem badeńskim, serdecznie z rejentem 
baw arskim , serdecznie z cesarzem au- 
strjackim , serdecznie z królem włoskim, 
serdecznie z papieżem i na wszelkie po­
zdrowienia i przemowy odpowiadał se r­
decznie; wszędzie zaś, gdzie się jeno 
pokazał, ludność tłum nie na spotkanie 
jego biegła i w itała go z entuzjazmem. 
Serdeczności tej i tego entuzjazmu było 
za dużo, ażeby to mogło być rzetelnem. 
W  W iedniu  policja rozwinąć musiała 
sprężystość ogromną, celem niedopusz­
czenia manifestacyj kompromitujących i, 
jak  wszędzie, maskowała widoki w oj­
skiem, okrzyki zaś manifestacyjne, h u ­
kiem palb i łoskotem bębnów, bez naj­
mniejszego na chorobę uszów dostojnego 
gościa względu. Że wędrówka ta  odbywa 
się nie bez celu, to pewne, a tern pe­
wniejsze, iż zaznaczają się w  niej w y­
kluczenia, świadczące o wstrętach poli­

tycznych. W ilhelm II przejechał przez 
i Darmstad bez zaszczycenia « uściskiem 

serdecznym » księcia hessen-darmstac- 
kiego. Zkądże ta niełaska?Książe hessen- 
darmstacki przyjaźni się z królową an­
gielską, rodzoną młodego władcy Nie­
miec babką, m atką jego m atki, nie cie­
szącej się miłością syna. Z racji tej 
z program u objazdowego wykreśloną 
została Anglja. Zwiastuje to na przy­
szłość politykę osobistą, kierowaną sym- 
patjami i antypatiami cesarza. Ponieważ 
antypatycznąjest dla niego m atka,'ź'niej 
przeto antypatję przeniósł na babkę a 
z babki na mocarstwo, zajmujące na sza­
chownicy politycznej stanowisko, z któ- 
rem liczyć się należy. W ykreślenie 
Anglji z program u objazdowego jest ska- 
zówką, zasługującą na zakarbowanie. 
Może się ona przydać mianowicie F ran ­
cji, której znicestwienie jest warunkiem  
niezbędnym do utrw alenia wielkości i 
potęgi cesarstwa Niemieckiego, nieu- 
konsolidowanego na zewnątrz i m ino­
wanego wew nątrz.

Na minowanie to — pragnęlibyśmy, 
ażeby spółobywatele nasi, pozostający 
pod panowaniem pruskiem , baczną zw ró­
cili uwagę i, zstępując z tych mglistych 
sfer, które wskazują im « rady peters­
bursk ie* , zajęli się niem. Za przewo­
dniczkę mogłaby im posłużyć tabliczka 
dodawania, przystosowana do w zrasta­
jącej progressii tych, co do operacji pod­
kopowej rękę przykładają. Ilu ich nie­
dawno było, ilu obecnie jest, ilu ju tro  
będzie? Liczą się już n-a miljony. Do 
miljonów tych domowych cesarstwa 
wrogów, dodawszy miljony Alzato-Lo- 
taryńczyków i tysiące Duńczyków, do 
nich zaś miljony Ilannowerczyków i 
Niemcówr południowych, wyniknie ztąd 
poważna interesowanych w  obaleniu ce­
sarstw a ilość. S a p ien ti sat. Rachunek 
ten bardzo prosty wykazuje dowodnie, 
ze i bez rad petersburskich obejść się i 
polityce polskiej w Prusach jasny cel 
i praktyczną dążność w ytknąć można.
I arlam entarna działalność, w przymie­
rzu ze stronnictwem klerykalno-konser- 
watywnem , zdenerwowała brać naszą 
pod berłem pruskiem . Przepowiadaliśmy 
to lat tem u dwadzieścia,; obecnie zaś 
przepowiadać ośmielamy się, że rady pe­
tersburskie, gdyby przyjętemi zostały, 
zdenerw ują ją  jeszcze bardziej. Polityka 
nasza, tak w  Niemczech, jak  w  Rossji, 
jeżeli ma mieć na celu nie co już innego, 
jak tylko zachowanie energji narodowej, 
liczyć się musi z faktami, ale nie z temi, 
które nam sztucznie nieprzyjazne podsu- 
wają rządy, lecz z temi, które się na tu ­
ralnie wytwarzają, te bowiem ostatnie 
tylko są poważnemi czynnikami dziejo- 
w em i; tamte zaś — liczą dostatecznie 
wrogowie Polski sami na skórze naszej : 
cóż nay jeszcze z niemi liczyć się i przez 
to sankcjonować je  m am y!..

Z zaboru moskiewskiego nic do zażna- 
ezenia nie mamy nowego z wyjątkiem  
tego tylko, że car w podróży na Kaukaz 
zatrzym ał się na moment na dworcu kolei 
w Lublinie i przyjmowany był tam przez

ludność z « nieopisanym (!) entuzjaz­
mem » (?); z zaboru zaś austrjackiego 
dochodzi nas wiadomość o zwołaniu przez 
Rusinów wiecu ludowego, celem rozpa­
trzenia krzyw'd, przez « obcych » naro­
dowości ruskiej wyrządzanych. Pod 
« obcymi » rozumieją się « Polacy». Jest 
to ton fałszywy, Polacy bowiem bądź co 
bądź są tak samo w Galicji Rusinów' 
spółobywatelami, jak  w  Szwajcarji spół- 
obyw'atelami są Niemcy, Francuzi i W ło ­
si. Krzywda ujawniła się w ostatnich 
wyborach dopełniających, z których trzy 
wypadło na Rusi, jeden na M azurach 
i wszędzie jednakowo, to jest, wszędzie 
kandydata włościańskiego przeforsował 
kandydat pański. Krzywda przeto w y­
szła ze slrony nie obcych, ale panów', 
przeciwko którym nie same jeno organy 
publicystyczne ruskie, ale i polskie (N o ­
w a R eform a, K u r je r  L w o w s k i , D zien ­
n ik  P o lsk i i inne) występowały. Nie jest 
przeto zdrową taka polityka, co za winy 
stronnictwa do odpowiedzialności pocią­
ga narodowość. Rusini się skarżą a sami 
grubo błądzą, wkluczając sprawrę swoją 
w  ram y pretensyj rasowych, zamiast 
prowadzić ją  gościńcem demokratycz­
nym . Demokracja polska tego samego 
jest obywatelskiego co rusińska m iano­
wnika, tak samo bowiem opiera się na 
praw ach ludu. Na polu tern porozumie­
nie nie przedstawia trudności żadnych 
pod w arunkiem , ażeby Polacy zorgani­
zowali i uporządkowali żywioły demo­
kratyczne— do czego przejawiać się już 
zaczyna wykazana przez K u rje r  L w o w ­
s k i  ochota. Byle się jeno na ochocie nie 
skończyło.

Na teatrze spraw  bałkańskich względ- 
na panuje cisza. Moskwa wyczerpała się 
na koncepty w  rozbudzaniu «rzeczy­
wistego » patrjotyzmu w Ból<?aiji i pa- 
trjotyzm ów znaków życia nie daje. Dała 
była znać o sobie Macedonja, domagając 
się przyrzeczonych przez W . Portę re­
form. Domaganie się to atoli, nie poparte 
ani z Bólgarji, ani z Grecji, roszczących 
zarówno do Macedonii pretensje, przy­
cichło. W  Serbji, z wyjątkiem  niecieka­
wej spraw y rozwodowej królewskiej, 
nic nie zaszło ciekąw'ego. Do Rum unii 
usunął się był przed chorym na anglo- 
fobię cesarzem W ilhelmem II polujący 
w  Austrji książę W alii i oglądał tam 
zapewme fortyfikacje, wznoszone w  Ga- 
łaczu i Fakszanach — akurat na prow a­
dzącym z Rossji do Bólgarji w'ojennym 
szlaku. Moskali to w zły w praw ia h u ­
mor, dzienniki ich też przycinków' i obelo- 
dużo pod adresem Rum unii praw ią.

ROZMAITOŚCI
=  Usłużność sąsiedzka. — Piszą nam • 

« Może nie bez pożytku będzie zamieszczenie 
w Wolnem Pols. Słowie tych paru słów. 
Opisuję nowy dowód « przychylności * Au­
strji. Auslrja poczyna sobie z nami często­
kroć gorzej niż dwaj inni rabusie. Nie wdaję 
się w obszerne dowodzenie tego, gdyż do-
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w  o d ów  tego rodza ju  pełne  są p ism a em i­
g racy jne .  P rzy taczam  nowy fakt.  — Przed 
rokiem pan X . z jednego  z miast fabrycz­
nych w K rólestw ie  prosił znajomego w N ie m - ; 
czech o dosta rczen ie  m u za pośrednic tw em  •; 
pana Y. w  K rakow ie  20 egzem plarzy b ro -^  
szury  « Rzecz o obronie czynnej i t. d. » 
B roszu ry  w ysłano  do K rakow a w  za m k n ię ­
tym pakiecie pocztowym. Celnicy aus trjaccy 
o tw orzy li  pakiet i oddali go policji. Ta 
osta tn ia b roszury  skonfiskowała, pana Y. 
pociągnęła do odpowiedzialności sądowej,  
a pana X. poleciła « o p ie c e » rossy jsk ie j 
policji. Pana  Y.-ostatecznie uwolniono, p o ­
nieważ « książki były przeznaczone dla kogo 
in n e g o ». « Czuw anie*  zaś m oskiew skie j 
policji nad panem  X . miało ten skutek ,  że 
w łaścic iel fabryki w ym ów ił m u  miejsce. ■ 
W ia d o m o ś ć  tę zakom unikow ała  mi teraz 
dopiero , '  przy w ypadkow em  spotkaniu  (!) 
je d n a  z osób biorących udział w  tej spraw ie .  
W y ra z i łe m  je j  mocne zdziw ienie, że w ia ­
dom ości zaraz do W . P . S łow a  nie podano. 
A może tym czasem  inni ła tw ow iern i  w padli 
w  łapy A ustr j i  ? !

3K 

*  *

=  Ciemna strona  — Ogłaszamy nades ła­
ny nam łaskaw ie  list w ychodźcy, co się 
z F rancji  do Galicji udał i z w ra że ń  swoich 
sp raw ę  zdaje. Styl i ortografia , k tó re  za ­
chow ujem y bez zmiany, poznać dadzą sferę, 
do jakiej koresponden t należy. Oto ów  list:

«Z pod Nowego Sącza, 15 w rześn ia  88 r. 
Szanowny Panie, — Zupełnie czasu mi brak 
do pisania i tak że myśli son roz proszone 
potasach i w podruży .  Co do Ducha w k raju  
bardzą je s t  s łaby  pomiędzy ludem. Chłop 
niemyśli tylko o Moskalu a żeby przyszedł, 
żeby tych P an ó w  w ym ordow ać ,  a naw et 
pew na  część iniszczan i szlachty tak  myślą. 
Zatrudną im wsadzić  to w g lo w e  ażeby m y- 
ślili inaczej. Demoralizacia dochodzi do n a j ­
w yższego stopnia pogańs tw o  oszukaństw o 
a n aw e t  i z łodzie js tw o je d n em  słowem , że 
jeżeli wyższa klasa nie w eźm ie się do pracy 
to nadzieje i położenie je s t  bardzą krytyczne 
dla k ra ju .  Ale wyższa klasa zda je  mi się 
o tern niedba. Szlachcic z chłopem żyje ja k  
pies. Chłop zaw sze je s t  chłopem. Kradno 
d rzew o bo jego nieinają a szlachcic pakuje 
do kozy bez miłosierdzia i sądy ciągle zajęte 
sp raw am i chłop i szlachcic i to, że szlachcic 
zawsze w y g ra  a naw e t  żeby s łuszność  był® 
ze s trony chłopa i nie je s t  uważniono więcej 
j a k  bydle. A tern sposobem chłop ma do pana 
j a k  m uw ią  la Hene (la kaine —  nienawiść, 
prz. Red.) i jeżeli m uw i się zchłopem to on 
odpowi j a  je s te m  cesarsk ie  dziecko i nic 
stałego lub pocieszającego na przyszłość 
do wiedzie się niemożna®.

Komentarz tu zbyteczny. O ryginał listu 
zachow ujem y w  tece redakcyjne j.

*

J p K  =  O legatach ś.p . Michalskiego, - y  K u r je r
V  1 L w ow ski, w ym ieniw szy , w ed ług  W . P .  S ł .
■ * zapisy, poczynione przez nieboszczyka Mi­

chalskiego, taką od siebie dodaje uw agę  : 
« Ofiarowanie 66,000 fr. na sp ra w ę  n a ro ­
dową, w  czasach gdy  ofiarność publiczna 
p rzybiera  praw ie  w yłącznie k ie runek  czysto 
fila n tro p ijn y , zasługuje  na cześć, j a k  każdy 
czyn szerszej miary, który  przyszłość narodu  
ma na względzie. A i na to nacisk położyć 
należy, że czyniący k rociow ą ofiarę, to nie 
żaden m agnat i posses jona t -  zaraziłby się 
w ów czas  może pasożytnym  egoizm em  — 
ale człowiek, co byt swój p rzedew szys t-  
kiem własnej zawdzięczał pracy i co w  ży­
ciu calem, naw et na łożu śmiertelnem, św ię ­
tej spraw y z oczu i serca n igdy nie tracił. »

Nic nie może być s łusznie jszego, jak  uw aga  
powyższa — piszemy się na n ią w  zupe ł­
ności.

** *
~r= Cenzura warszawska w  te legram ie K ur- 

je ra  Codziennego , donoszącym o nabożeń­
stw ach  w  ka tedrach  obu obrządków  w  dniu 
o tw arc ia  se jm u  lw o w sk ie g o ,  w ykreś li ła  
w y ra z y :  «obu  obrządków®. C ars tw o unii 
nie uznaje  i dwóch obrządków  katolickich 
nie dopuszcza, nie wolno też pisać, że i s t ­
n ieje obrządek g recko-kato lick i,  po za g r a ­
nicami Moskwy nawet.

*
¥ ¥

Co ch łop i dokazują! — W y c zy tu jem y  
j f  K ilijerze  Lwowskim , że zad łużonem u w ła ­
ścicielowi położonego o dw ie  mile od L w o­
w a  folwarku C., chłopi pożyczyli 3,000 zlr. ,  
gdy  z oś ta pomoc nie zażegnała procesu 
subhastacy jnego , spłacili jego  długi, to jes t,  
nabyli fo lw ark  i w ypuścili  mu takowy 
w  dzierżaw ę na lat dziesięć na w arunkac łi  
tuk dogodnych , iż p. X. przyją ł kontrakt ,  
j a k  dobrodzie js tw o. W  tabuli fo lwarku G, 
figuruje włościan  5, w  rzeczywistości je s t  
ich 12, wszyscy  bowiem  złożyli się na za­
płacenie sum y szacunkowej i s tosunkow o 
do wniesionej kw oty  pobierać będą raty 
dzierżawne. Ż pewnością p. X. nie powiada, 
że « z tern bydłem dogadać się nie sposób ».

*
*  *

=  Cerkiew praw osławna we Lwowie. — 
Rząd ro ssy jsk i  na postawienie cerkw i p r a ­
w osław nej w e L w ow ie  przeznaczył kw otę  
160,000 rs r .  pod  tym atoli w arunk iem , j e ­
żeli zamieszkali w e  L w ow ie  praw osław ni 
oświadczą, że budow ania  je j  zachodzi p o ­
trzeba. W  tym celu ja k iś  pop obchodzi p ra­
w osław nych  lw ow ian  i podpisy  od nich 
zbiera.

*
* *

=  Organizacja demokratyczna. — W  G a­
licji zam yślają  zorganizow ać s tronnic tw o 
dem okratyczne. Myśl tę poruszył K u r je r  
Lw ow ski. Chodzi nie o s tw orzenie  partji,  
ale o uporządkowanie,  o zszeregow anie  ży­
wiołów, znajdujących się w  dostatecznej 
ilości, ale nie zogniskow anych , a zatem 
niezdolnych opierać się zgubnej,  rozkłado­
wej działalności stańczykierji ,  w ystępującej 
w  zw artych  szeregach . Życzymy z serca 
całego zamiarowi temu powodzenia.

*

Ac *

*=» W ystaw a w W ilnie. -— Dnia 22 z. m. 
o tw orzoną  została w  W iln ie  na placu k a te ­
d ra lnym  w y s ta w a  inwentarza . W e d le  s p r a ­
wozdań przez dzienniki nasze ogłoszonych 
powiodła się ona zupełnie . W y g ląd a ła  w sp a ­
niale zwłaszcza w dziale bydła i przemysłu. 
T em u ostatniemu, sk ładającem u się p rze ­
ważnie z w y ro b ó w  przem ysłu  drobnego, 
św ietności dodały firmy w arszaw skie ,  p rzy ­
puszczone do w y s ta w y ,  lecz nie p rzypusz­
czone do ubiegania się o nadgrody.

*
* *

=  M anewry wojenne moskiewskie. —  Nie­
zależnie od w ielk ich  m anew rów  pod Eiiza- 
w e tg radem , k o rpus  11, pod dow ództw em  
ks.  Szachow skiego  odbyw ał w  okolicy Du- 
bna i Ostroga ćwiczenia, m ające na celu 
obronę W o ły n ia  przeciwko w kracza jącym  
z po łudnio -zachodu  w ojskom . R uchy  d o ­
konyw ały  się  od w si Nowo-M alina k u ż d o ł -  
bicy i miały za zadanie sforsowanie  p rz e ­
p raw y  przez płynącą śród trzęsaw isk  rzeczkę 
Zbytenkę. Moskale w  ćwiczeniach tych r o ­
bili użytek z ar ty ler ji  górskiej i żywili w o j­

ska za pomocą rekw izycyj u m ieszkańców, 
opłacanych bonami, m ającem i być p rz y j- 
m ow anem i na rachunek  podatków  je s ie n ­
nych. System  ten, zastąpić m ający  d o s ta w ­
ców, nam noży złodziei w  arm ji,  w  której 
z łodzie js tw o s tanow i przymiot przyrodzony. 
Bez bonów  kradli sztabsofficerowie, z b o ­
nami k raść  będą sztabs i oberofficerowie.

*
* *

—  Obywatele Michał i  Z y g m u n t Janow scy , 
p ie rw szy  rodem z Chorzelowa, obw odu t a r ­
now sk ie g o ,  pow ia tu  m ie leck iego , d rug i 
z W iew ió rk i ,  z ojca S tan is ław a i m atki J ó ­
zefy Jęd rze jow sk ie j ,  poszukują  dw óch braci 
sw ych, A dam a-A leksand ra  (dw ojga imion), 
i P io tra ,  rodem  z W iew ió rk i ,  obw odu ta r ­
n ow sk iego ,  sierót, które w  r. 1816 wzięły 
w  sw ą  opiekę panie W in k le ro w a  w  T a rn o ­
wie i Kłodzińska, żona dyrek tora  biblioteki 
imienia Ossolińskich w e Lw ow ie.  W ia d o ­
mości ad resow ać na leży : «M. Kostecki- 
Janow sk i Michał, professeur  au  College de 
La F ere  a La F ere  (Aisne), F rance ».

*
* *

=  T ak należy. — Berliński Tagblatt w  ko- 
respondencji  z P leszew skiego  narzeka, że 
od bankru tu jących  tam chłopów  niem iec­
kich w y k u p u ją  ziemię chłopi polscy bądź na 
licytacji,  bądź z wolnej ręki.  Cześć ludowi 
polskiemu, napraw ia jącem u  to, co zepsuli 
panow ie ! Po mrówczej je g o  p racy ,  zw łasz­
cza gdy bank ziemski przyjdzie mu z p o ­
mocą, pomyślnych spodziew ać się można 
rezultatów  w  zakresie  obrony ziemi polskiej.

*

¥ *
=  Przejście na prawosławie. — P ism a  

m osk iew sk ie  donoszą, że obrządek katolicki 
na p raw osław ny  zmienił niejaki h r .  Antoni 
Iliński.

★
* *

—  Liczba szkół żydowskich w W arszawie. 
— Z pow odu  now ych przepisów , w p ro w a ­
dzających jako  obow iązujący ję zy k  m o ­
sk iew sk i do szkół relig ijnych żydowskich,  
zw anych  chederami, dokonano obliczenie 
tych szkół. Okazało się, że W a rs z a w a  po­
siada około 800 chederów .

*
Ac Ac

=  « 1 sam P aszk iew icz . . .  dom yślaj się 
reszty ». — Na m a n ew ry  w ojskow e,  które 
się odbyw ały  w Poznańskiem , pod Kona- 
rzew em  i k tórym  asystow ał W ilh e lm  II, 
p rzy jecha ł  Bolesław  hr .  Potocki z Podlewa 
tak  p ięknem i końmi, że te zwróciły  na s ie ­
bie u w a g ę  cesarza. Cesarz w ezw a ł  h ra ­
biego do siebie i rozm awiał z nim przez 10 
minut. Zdarzenie to n iektóre z pism. p o l­
skich d ru k u ją  czcionkami ruzsadzonemi. 
W a ż n y  fakt — c o ? . . .  O g łew y  dyploma­
tyczne ! . . .

* *
—  Katedra słowiańska w Am eryce. — 

W  Bostonie, w  Stanach Z jednoczonych, 
przy  uniwersytecie o tw orzoną została k a ­
tedra  narzeczy s łowiańskich.

*
* *

=  W uk Stefanow icz K aradzicz. — P rz e ­
szłego miesiąca pobratym ce nasi S łowianie 
południowi, m ianowicie zaś Serbowie i Ból- 
garzy, obchodzili uroczyście setną rocznicę 
przy jśc ia  na św ia t odrodziciela narodowej 
ich literatury , zbieracza i w ydaw cy  pieśni 
serbsk ich .  Zasługa je g o  na tem g łów nie  i 
szczególnie polega, że język  serbski w y ­
zwolił od moskali,  którzy, po w yzw oleniu
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się Serbji  z ja rz m a  tureckiego, zabrali się 
byli do w przągania  je j  w  ja rzm o sw o je  — 
do formowania im inowy piśm iennej.  W uk 
Karadzicz wprow adził  do p iśm iennic tw a 
m ow ę ludową. Od chwili ogłoszenia przezeń 
pieśni,  które zwróciły  na siebie u w ag ę  c a ­
łego uczonego ś w ia t a , l i tera tura  se ib sk a  
własnym poszła torem i odnalazła h istorię  
w łasną w  zabytkach piśm ienniczych li tera­
tury  dubrow nick ie j,  której « złoty w i e k »( 
spółczesnym je s t  « złotemu w iekow i » li te ­
ra tury  polskiej. W uk  Kardzicz u m a r ł  r. 1864.

   ----
SPRAWY E M IG R A C Y JN E

O d e z w a  K o m is ji T y m c z a s o w e j .

Nie nadesłanej nam z d. Ig o  paźdz. r. b. 
odezwy Komisji tymczasowej nie ogłasza­
my, nie m n  ej przeto popieramy ją  i, u p r a ­
szając czytelników naszych paryzkich o zw ró ­
cenie na mą uw agi,  w zyw am y ich usilnie ri«c 
przystępow ania  do Związku i przyczynienia ' 
się przez to do powołania wychodźtw a po l­
skiego w  P a ry żu  do życia politycznego. f  1

*  *  \J\
Od « T ow arzystw a P racu jących  P o laków  i

w  Paryżu «, p. d 6 paźdz. r. b., za Nrein43, i 
o trzym ujem y pismo nas tępujące :

« Mamy zaszczyt prosić Szan. Redakcji 
Wolnego Polskiego S łow a  o ła skaw e um iesz­
czenie w najbliższym num erze nas tępującej;  
decyzji Tow arzystw a :

« Dnia 25 sierpnia r. b. na  nadzwyczajnem  
zebraniu T ow arzys tw a  P racu jących  Po la-  i 
ków  w  P aryżu ,  p. J . N . R aysk i, p rezes tegoż 
T ow arzystw a , został usunięty zo sw ego 
urzędu  i zarazem, za decyzją całego ogółu 
na mocy §  2,1 U stawy T ow arzystw a ' w y ­
kluczony z grona je g o  członków, z p rz y ­
czyny umieszczenia w artykule « To i Owo 
ze starego św iata  », w organie Związku N a­
rodow ego  Polskiego «Z goda d w  Ameryce, 
w  num erze 27ym r. t .  pod pseudonim em  
« J a n k o  Studziapiecki » , korespondencji ,  
zaw ierającej .wiadomości fałszywe i u w ła ­
czające honorowi większej części członków 
naszego T ow arzystw a.

« W  imieniu całego Tow arzystw a :
J .  M. Z imoch i, Sekretarz .

51, rue  R iquet, Paris,
« P .  S. — P rzy tem  donosimy, że nowy 

Zarząd T ow arzystw a P racu jących  P o la ­
ków  składa się z następujących  O b y w a te l i :
J .  A rtw ińskiego, Bardy, Bączkow skiego, 
Eliasa, Reiffa, Zimookiego i Żmudy, i z a ra ­
zem prosim y łaskaw ie  o przysyłanie kores­
pondencji. w  sp raw ach  T ow arzys tw a  pod 
adresem  wyżej wspomnionego Sekretarza  ».

★

Proszeni je s teśm y o ogłoszenie n as tęp ^  
nyc.h dwóch okólników : ^

I
P a ryż , cl. y października 1888.

Z inicja tywy S tow arzysz e n ja j, Uczniów 
Szkoły Polskiej,  1 ze w sp ó łudi, ia}e(n T ow a­
rzystw a H istoryczno-Literackiego oraz Czy­
telni Po lsk ie j,  postanowionym został u r0_ 
czysty obchód « Stuletniej rocznicy otwarcia  
posiedzeń S ejm u czteroletniego ».

Obchód ten odbędzie się w  Sobotę, d n ia 
20 października, o godzinie 8ej 1 pół (bez 
opóźnienia), w  sali Tow arzystwa G eogra­
ficznego (Boulevard St-Germain, 184), pod 
przew odnictw em  p. W .  Gasztowtta.

Program  : Zagajenie przewodniczącego; 
Odczyt p. K. W a l is z e w sk je g o ; Głos p. U r -  
mowskiego.

Niżej podpisani, w  imieniu trzech T o w a ­
rzys tw  podejm ujących urządzenie obchodu, 
uprzejmie zapraszają  Szanow nych  Ziomków 
na to zebranie.
W a c ła w  Gasztowtt. — Teodor Jełow icki. —

W a le ry  P łauszew ski.— Bolesław Rubach.
—  Leon Urmowski. — Kaz. W aliszewski.

U
Z a rzą d  Towarzystwa C zyteln i Polskiej 

iv P aryżu. — Mamy zaszczyt zaprosić S z a ­
now nego Pana na Zebranie, które się odbę­
dzie d. 27 października r. b. w  lokalu T o ­
w arzystw a (rue de TA rbrc-Sec ,  46), o g o ­
dzinie 8ej i pół w ieczorem  (bez opóźnienia). 
— Cel zebrania : Sprawozdanie  S ekreta rza  
i Kassjera.
W  imieniu Zarządu, S ek re ta rz  E . K orytko .

P. S. — K ass jer  przypomina o w nies ien ie  
składki rocznej, jeżeli takow a zap łaconą  
jeszcze nie została.

*

*  *

Muzeum N arodow e w  R ap p ersw ylu  -
’ Otrzymaliśmy, z datą  « W rześn ia  1888 », 

z podpisem bezimieifnym ((Założyciel Mu­
zeum N arodowego », rękopis  p. t. « O św iad ­
czenie Założyciela Muzeum N arodow ego 
w R appersw y lu  ». Oświadczenie to, zanadto 
obszerne,  ażebyśmy je  w  całości pomieścić 
mogli, powinno być w łaściw ie  przesłane do 
K urjera Lwowskiego, k tóry  w  num erach 231, 
232, 233 i 234 zamieścił artykuł p. t . : 
« W  spraw ie  ważnej list z W a rsza w y  », za ­
w iera jący  oskarżenie adm inistracji o n ie ­
porządki i nadużycia, i zarzuty, przynoszące 
osobistą h r .  W ład y s ław o w i P la ter  ujmę. 
Gdybyśmy oświadczenie , od hrabiego ja k  
się zdaje pochodzące, ogłosili, bez ogłosze­
nia listu z W a rsz a w y ,  czytelnicy nasi nie 

. wiedzieliby o co chodzi. Zdaniem naszem, 
i na wszelkie  oskarżenia i zarzuty, dow odzą­
ce, że opinja publiczna zakład za bardzo 
pożyteczny uznaje i losem je g o  się troszczy, 
iodpow iedziŁ. m i l e a s z a  byłoby : z jednej 
: strony, dokładne tak Muzeum, j a k  z fun­
d u s z u  naukow ego  rachunki, z d rug ie j ,  za-
ij piLOwadzeni^ładiuw rozdawnictwie.s.typen- 
f  diów. Opinja piiBliczna nie domggą^sie cze- 
• go inne g o . Możliweui to je s t  pomimo, że 

notariuszTp. Bugnon) nie ukończył jeszcze, 
j a k  ((Oświadczenie)) powiada, . l ikw idacji 
zapisu nieboszczyka Kr. O strow skiego  ){ Bez 
poparcia rachunkam i wszelkie « O św iadcze­
nia » w ag i mfec nie mogą. Z tego, k tó re  nam 
przesłane źSstało, dowiadujem y się jeno, 
że « w  Dyrekcji muzealnej jeden  z dw óch 
zm arłych członków Zarządu zastąpiony już  
został przez p. Józefa Gałęzowskiego, u rzęd­
nika du Credit fancier w  P aryżu  » / Jaw ność  
wielce by sp raw ie  Muzeum pomogła JG ołem  
s łow em  « oświadczeń » - f  posądzeń i in sy -  
nuacyj pow strzym ać nie sposób.

*  *

Co do Skarbu Narodowego Polskiego(1).
Z rozkoszą przekonujem y s ię ,  że życie 

Polski nie w ygasło .  Po kilkotygbdniow em 
milczeniu, którego powodem było zapew ne, 
że każdy zgłębić pragnął ważność u tw o rz e ­
nia Instytucji S karbu  Polskiego, szukając  
sposobu osłonienia i dobrej adm inis tracji ,  
bracia nasi pośpieszają ,  każdy ja k  może, 
z materjałami do założenia fundamentu .
Szanowny Zarząd Związku narodow ego pol­
skiego w  Wielkiej Brytanii i Irlandii podaje 
m ożn o ść  zabezpieczenia Skarbu narodow ego

. (U O g ła s z a m y  poglądy i p ro jek ty  w  kw estji ska r­
b ow ej, zastrzegając sobie zabranie w  tej w ażnej spra- 
v ,le &tosu. ( P r z y p .  R ed.)

przez zakupno papierów  rządow ych  angiel­
skich o C o n so ls», poręczając za ich p e w ­
ność, co w  istocie zdaje się odpowiedniem 
naszem u zadaniu (to j e s t  zabezpieczeniu fun­
duszów ).  Nic ła tw iejszego dla Zarządu 
Związku narodow ego, ja k  m ianow ać po ­
trzebnych opiekunów, na imię których kupna 
mogły być zefektowane. Zachodzi kw estja  
tylko co do organizacji,  to j e s t :  ja k  Szan. 
Zarząd Brytański chce rozum ieć O piekunów  
i Zarząd S karbu  ? o którym m ówi przy końcu 
sw ego artykułu, podając na członków osoby 
reprezentu jące  E m ig rac ję  w e Francji ,  A n­
glii, Szw ajcarji  i Ameryce. Nie mięszain się 
do osobistości, lecz do składu. Po co mieć 
Opiekunów i Zarząd S k a rb u ?  O piekunow ie 
są  bow iem  p o trze b n i ; Zarząd Związku mieć 
będziem y; po cóż jeszcze Zarząd S karbu  ? 
Im mniej je s t  kombinacji administracyjnej,  
tern lepiej. Co do mnie, sądzę, że w  myśl 
us taw y  Związku, przez k tóry S karb  naro ­
dow y powołanym zostaje do życia, słusznie 
będzie, że tenże Zarząd Związku będzie w ła­
dzą najwyższą. Od niego też zależeć p o ­
winny wszelkie uboczne kółka i instytucje. 
Opiekunów zatem i Skarbniczego p o ’w y b o ­
rze legalnym tenże Zarząd zanominować 
powinien, i ci pod je g o  dozorem zostawać 
i działać powinni.  W  tej mierze op raco ­
waw szy projekt,  takowy pod ogólną opinię 
podaję.
P iio je k t  do U s t a w y  S k a r b u  N a r . P o l s k ie g o .

Związek N arodow y Polski,  podając  pod 
ogólną opinię wszystk ich  Polaków , tak 
w  różnych ziemiach po zagranicą jako  i 
w  ziemiach polskich m ieszkających , inicja- 
tyw ę w  uform owaniu  S karbu  Narodowego, 
dziś już  przez ogół dobrze zrozumianą, p rze ­
pisuje  w arunk i do tej U stawy ja k  nas tępnie:

§  !. Opiekę, adm inistrację  i zabezpiecze­
nie S karbu  Narodow ego Polskiego, pow ie­
rzonymi zostaną Zarządowi Związku naro­
dow ego polskiego, który  się sk ładać będzie 
z 7miu członków, kass je ra  i sekretarza , s t o ­
sownie do art. 8 U staw y, ogłoszonej 15 lipca 
przez Komissję.

§  2. Zarząd sform uje listę i p rzedstawi 
pod ogólne g łosow anie  Związku na w ybór  
12tu Opiekunów S karbu  i K assjera ,  m ając 
wolność powołania do 3/ i części obywateli, 
nienależących do Em igrac ji  polskiej.

§  3. Do składu O piekunów  żaden członek 
z Zarządu ani cudzoziemiec należeć nie może.

§ 4. O piekunowie są w ybran i na lat trzy 
i każdego roku w  połowie zmieniani przez 
ciągnienie losów ; jednakow oż  ciż są w y ­
bieralni i m ogą urzędow ać do końca życia.

§ 5. Czynności O piekunów  i Kasś jera  są 
bezpłatne, prócz kosz tów  korespondencji ,  
przesyłek pieniężnych, ks iąg  kontroli i skrzy­
ni kasowej.

§  6. W sze lk ie  operacje  i spekulacje  ban­
kow e lub inne są najsu row ie j  wzbronione.

§  7. S karb  narodowy będzie umieszcza­
nym przez zakupno pap ierów  angielskich 
« Consol » na imię łączne Opiekunów.

§ 8. Ogólny rachunek  prowadzony będzie 
przez K ass jera  Zarządu Związku, k tórem u 
tak K ass jerow ie g rup  jak  i K ass jer  Skarbu, 
wiadomości będą nadsy łać  co 15 dni.

§  9. Pieniądze S karbu  nie mogą być użyte 
na żaden inny cel, ja k  na obronę sp raw y  
n a r o d o w e j ; inne w ydatki będą pokryw ane 
przez Zarząd, s tosownie do art. 11 i 14 
Ustawy.

§  10. Każdego roku w ybraną  będzie k o ­
misja  do ułożenia rachunków  z posiadanych 
sum tak w kasie Skarbu, j a k i  kasie Zarządu 
Związku N arodow ego ; rezultat będzie og ło­
szony przez Dziennik Narodow y a szczegól­
nie przez o rgan  urzędow y.
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§ 11. W  razie potrzeby podniesienie czę­
ści lub całości sumy skarbowej, nie może 
nastąpić jak  po ogólnem zebraniu Związku, 
obradach i upoważnieniu Opiekunów.

W zyw am  wszystkich braci w  kraju  i za 
granicą do wzięcia udziału w kwestji Skarbu 
Narodowego, w  rozbieraniu i dyskutowaniu 
zdań i projektów, abyśmy tern łatwiej mogli 
założyć fundament walki o niepodległość 
Ojczyzny.

Niech żyje Polska ! L. R o m a n o w s k i .

BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI

La Polonia e I’Europa  p .  B. E. M ju n e i u .
Mamy przed sobą pracę literacką w formie 

wytwornie wydanej książki, której czytanie 
napawało nas uradowaniem i smutkiem. 

v  Książka owa — spora, bo dwieście kilka­
dziesiąt stronnic licząca — jest,  od początku 
do końca, wyrazem serdecznej, głębokiej 
fniłości dla Polski, miłości wypowiedzianej 
przez W łocha. W yznanie onej, uczynione 
przez cudzoziemca corampopulo  w m om en­
cie nastroju politycznego, usiłującego kwe- 
stję polską, jeżeli nie całkowicie usunąć 
(usunięcia jej Bismark nie dopuszcza), to 
w  cieniu postawić, wielkie sprawia zado- 
wolnienie. # W łoch  Polskę kocha i przy­
znaje się do tego » — powiadasz sobie. To 
dobrze — to zaszczytnie; ale — « a Polacy ? » 
Do czego W łoch  przyznaje się słowem, do 
tego Polacy przyznawać się winni czynem. 
Czy przyznają się? Zapytanie to naprow a­
dza na myśl różne polityczne doktryny i 
t e o r je , przystrajające patrjotyzm polski

barwy liberyjne, pod pretekstem — neu­
tralizowania w nim szowinizmu. Ukazują 
się liberje moskiewskie, austrjackie, pruskie 
oraz; przesuwają się w  myśli publicystycz­
ne w yw ody , historyczne, ekonomiczne, 
socjologiczne opracowania i ciężkiego n a ­
wet wagom iaru dzieła, jakoteż faktyczne 
objawy zdania się na laskę i niełaskę losów 
i — duszę smutek przejmuje. Z jednej s tro­
ny ów cudzoziemiec, rozkochany w patrjo- 
tycznym i męczeńskim heroizmie Polski, 
z drugiej w liczbie niemałej Polacy, usiłu­
jący z popędów do heroizmu tego rodzaju 
naród leczyć. Dysharmonja ta przykre spra­
w ia wrażenie. Cudzoziemiec heroizm polski 
kocha i widzi w  nim rękojmię p rzyszłośc i; 
Polacy próbują się go wypierać i p rzedsta­
wiają takowy, jako rodzaj delirium, który 
napłodził czyny « romantyczne », przydatne 
na tło do powieści, malowideł, do epopei 
wreszcie, ale nie na budowlę polityczną. 
W e d łu g  « patrjotów » tych czyny owe zasłu­
gują  co najmniej na pobłażliwość, jak  w y ­
bryki ludzi niepoczytalnych. Polska igrała ‘ 
zaopatrzyła się w ciągu żywota swego hi­
storycznego w sporą ilość bohaterów te a ­
tralnych ; doigrała się i obecnie pora dla 
niej nadeszła, wytrzeźwić się z urojeń, j a ­
kie jej przeszłość przekazała.

A w oczach cudzoziemca urojenia te są 
rzeczywistością, którą on podejmuje i spół- 
ziomkom swoim pokazuje, mówiąc do nich: 
( Patrzcie i podziwiajcie ».

Książka dedykowana je s t  jednem u z naj - 
szczerszych, .staremu, wypróbowanemu 
sprawy polskiej przyjacielowi: Aurelemu 
Saffl.

Dedykacja brzmi jak  następuje :
Ad A urelio Saffi, o nore d ’l ta l ia ,  con riverenza  

d i d iscepolo , con affetto  di am ico , con am m irazione 
di citad in o , questo  pag ina in sp ira te  a l l’ am ore de lla  
nazione m artire .

(Aurelemu Saffl, zaszczytowi W łoch , ze

czcią ucznia, z uczuciem przyjaciela, z uwiel­
bieniem spółobywatela poświęcam te karty 
natchnione miłością narodu męczennika).

Książka prof. B. J. \laineri jes t  pieśnią 
miłości. Dzieli się na trzy części. Część 
pierwsza, p. t. Innanzi alia conscienza e alla 
storia, zawiera w sobie pogląd historyczny, 
przeplatany uwagami, tyczącemi się prze­
szłych i obecnych stosunków Polski. Zazna­
czonym w niej je s t  szczególnie 'stosunek 
W przeszłości i teraźniejszości, do Prus. 
Autor przytaeaa-praysięrgę, złożoną w  ręce 
S te fil na Batorego, r. t5?7, przez Jerzego 
Fryderyka* margrabiego brandeburskiego 
i  księcia  pru&kiega i  z  przysięgą tą  zestawia, 
najprzód, rozbiór P o lsk i , spowodowany 
przez Prusy , następnie, polonożerczośćBis- 
marka. Na zestawieniu tern Polska nie traci. 
W  części drugiej, zatytułowanej Fede e spe- 
ranza, znajdujemy listy w kwestji  polskiej 
do autora i przez autora pisane. Szereg roz­
poczyna' prześliczny list Aurelego Saffl. 
Dalej idzie list autora do Teofil* Lenarto­
wicza i odpowiedź tego ostatniego. Część tę 
kończą dwa bez podpisu listy z W arszawy, 
z d. 20 sierpnia 1885 i 23 października 1885, 
opisujące położenie Polski pod trzema za­
borami. Dwie te części stanowią niejako 
ramy trzeciej, która nosi tytuł V ultim o boja 
(Ostatni kat) i jest poematem prozą. Za 
natchnienie do poematu posłużyła autorowi 
obryzgana krw ią  polską postać Murawiewa 
wieszatiela. U twór ten nosi datę r. 1867 i 
obecnie wychodzi w  drugiej poprawnej 
edycji. Treść onego polega na tein, że Aha- 
sw erus i Lucyper w  postaci pielgrzymów, 
spotykając się na polskiej ziemi, przedsta­
wiają, jeden pierwiastek ujemny, drugi 
świadka postępu prowadzącego ludzkość 
ku wyzwoleniu. Ten ostatni (Ahaswer) 
przybywa z Ameryki, którą widział nie­
gdyś niewolnicą, dziś w o ln ą ; był w Grecji 
zm artw ychw sta łej; przeszedł przez W łochy 
i na tej « ziemi umarłych znalazł miljony 
żywych®. Na opowiadania jego duch c ie­
mności odpowiada ironją, dając za przykład 
Polskę, w której brzmi nadaremnie hymn 
« Boże coś Polskę », podczas kiedy « Zegar 
mówiący », dygocąc « tik-tak, tik-tak.® pod 
w artą  szyldwacha carskiego, powtarza \vy- 
roczne wyrazy: « Byłem, jestem, będę». 
Nadaremnie też miota się naród w żelazach, 
pod ciosami obuchów, okrwawiony i zbo­
lały. Nie masz dlań zbawienia. W  ustępie 
poematu (pieśni) X. pielgrzymi znajdują się 
przy wspaniałem łożu, zaległem przez czło­
wieka umierającego. To o n — ujęty i w ska­
zany. Kto on? — /Aii, Murawiew. — M ura- 
w iew ? — Appunto. — H boja della Polonia! 
— E  dell' umanita ! Bóg dał szatanowi w ła­
dzę wytworzenia największego zbrodniarza 
i ten wytworzył Murawiewa, albowiem « po­
między zbrodniami człowieczemi najwięk­
szą jest morderstwo wolności i narodu. » 
Nad Murawiew em odbył się sąd i on w ska­
zany został na największą karę : « na lżenie 
matki własnej®. Kara ta dla niego trwać ma 
wieki. W  ciszy nocnej słyszeć się dał głos : 
« Będziesz, Murawiewie, sromotnym sym ­
bolem krwiożercy narodów, osiatnim katem 
Polski!  » Tukiem je s t  rozwiązanie poematu. 
Osnowra onego przypomina rodzaj, u p ra ­
wiany przez Krasińskiego, który w  szaty 
poetyczne przystrajał ideje filozoficzne.
W  « Ostatnim kacie » znajdujem y te same 
akordy.

Utwór prof. B. E. Maineri ma dla nas 
znaczenie specjalne. Na p rz e k ó r  wizawio 
pismuków moskiewskich, na przekor zarę- 
czeniom naszych gdzie niektórych < patrjo­
tów », świadczy on, że me tylko o nas w Eu­

ropie nie zapomniano, nie tylko sprawa 
nasza sympatji nie straciła, ale — liczą na 
nas, to znaczy . posiadamy to zaufanie, k tó­
remu za rękojmię służą patrjotyzm i po­
święcenie, zastosowane do polityczno-spo­
łecznych wyzwoleń. Ufają nam nie dla na­
szych pięknych oczów, ale dła tego, że 
widzą w Polsce naród ludzkości przydatny 
— naród, który rolę swoją odegra do koń­
ca, który obowiązek swój spełni sumiennie, 
który fałszywym prorokom i trwożliwym 
politykom z drogi pochodu, w momencie 
narodzin swoich rozpoczętego i krwią ofiar­
ną na rzecz wolności wylaną zaznaczonego, 
zepchnąć się nie da. Utwór prof. B. E. Mai­
neri je s t  dowodem i świadectwem, że E u­
ropa postępowa ani przypuszcza, ażebyśmy 
się sprawy wolności wyparli i drogą polityki 
« zgody z losem » kroczyć mieli. Gdyby o nas 
mniemanie takie powzięła, to by martyrolo- 
gja nasza nie była dla niej źródłem kastal- 
skiem, — nie pisałaby poematów pod ad re ­
sem naszym, ale by nam — w oczy plwała.

NEKROLOGIA

t
C E Z A R  C O R R E N T I

urodzony d. 2 czerwca 1815 w Medjo- 
lanie, umarł dnia 4 października""?, b. 
w Meina podMedjolanem. Pisarz, uczony 
i mąż stanu, karjerę  swoją rozpoczął 
w szeregach spiskowych ; w roku 1848 
wystąpił z orężem w  ręku i, po zajęciu 
Medjolanu przez Rodeckiego, em igro­
wał do Piemontu. W  epoce tej poznać 
się dałśw ietnem  opowiadaniem o okru­
cieństwach Haynaua p. t. « Narrazione 
storica delle Dieci Giornate dell'insurre- 
zione di Hrescia ». Zajmował następnie 
stanowiska wysokie, był dwukrotnie 
ministrem oświaty, mianowany zosiał 
senatorem i wielkim mistrzem orderu 
Świętego Łazarza, oraz sekretarzem 
królewskim. Od lat wielu nieboszczyk 
pracował nad Historją polską, której na 
niedługo przed śmiercią tom pierwszy 
do druku oddał. Był to jeden z najszczer­
szych i najwierniejszych spraw y Polski 
przyjaciół. Pogrzeb Correntiego odbył 
się d. 7 b. m. w Medjolanie; pomiędzy 
wieńcami na trumnie jego znajdował 
się wieniec * Od Polski®, złożony przez
hr.Szczawińskiego-Brochockiego-Uześć
pamięci męża, co rozumiał i praktyko­
wał solidarność palrjotyczną 1

O d p o w ie d z i o d  R edakcji.
T. I-onJyn ; 7.ar{’\d  Tow w  Rumunii ; Korresp. 

,  P etersburga; L is ty  f i. a r  a tu . — Dla b rak u  m iejsca 
d o  p r z y s z łe g o  n u m e r u .

SKŁADKI NA « SKARB POLSKI
(Złożono w  A dm inistracji * W . P. SI. ») 

p .  W ojtasiew icz Z O r le a n s v i l le . . . . . ___  Fr-

A utorów  i w y daw ców , k tó rzyby  życzyli 
sobie zaw iadom ień lub  w zm ianek b ibliograficznych 
o pracach i w y d aw n ic tw a ch  sw o ich , upraszam y 
nadsyłać tak o w e fra n c o  do red ak c ji —. p 0 je d n y m  
egzem plarzu d la  zaw iadom ien ia , p 0 t r \y  d la 
w zm ianki bib liograficznej.

Lc g i r  a n t : A .  R E I F F

D ruk . po lsk*  A . Reiffa, ru e  <ju F our


